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Ppd gradem bomb
ratowali flisacy, chłopi i żołnierze

Rok IV. Kraków, Poniedziałek 16 maja 1949r.

— Lody, śmietankowe, owoco­
we, lody!Ńa wszystkich ulicach < skwe­
rach pojawili się przekupnie —

sprzedający lody.
Przypominamy, te według roz­

porządzenia lody winny być sprze
dawane w opakowaniu.

Korespondent „Echa Krakowskiego" red. M. Podkowiriski telefonuje:

Policyjna radiostacja
i łapanka na autostradzie

za kulisami frankfurckiej operetki konstytucyjnej

Bandycki
napad
Scotland Yardu

na pasażera
„Batorego"

SOUTHAMPTON

POLSKI statek „Batory", utrzy­
mujący regularną komunikację

na linii Gdynia — Ameryka, stał
się widownią niesłychanie brutal­
nej napaści, nie mającej preceden­
su w h.storii prawa międzynarodo­
wego i morskiego.

Urzędnicy Scotland Yardu, dzia­
łając z rozkazu władz amerykań­
skich — mimo licznych protestów
polskich władz konsularnych —

zaaresztowali i ściągnęli w brutal­
ny sposób z pokładu „Batorego" —

znanego ańtyfaszystę niemieckiego,
Gerhardta Eislera, udającego się do
Lipska, gdzie miał objąć. katedrę
na tamtejszym uniwersytecie.
C TAN faktyczny tego niesłycha-

nego postępku władz brytyjskich,
podlegających rządowi labourzy-
stowskiemu, przedstawia-s.ę nastę­
pująco: ’’:V "'ST »’4

Na - „Batorym" stwierdzono- po’
opuszczeniu portu nowojorskiego
obecność pasażera bez biletu. Pa­
sażerem tym okazał się Gerhardt
Eisler. Uiścił on opłatę za bilet i
oświadczając, że jest uchodźcą po­
litycznym, odwołał się do władz
polskich o opiekę.

Kiedy „Batory" zatrzymał się w

dalszej drodze w pobliżu portu
Southampton, ńa terytorialnych wo

dach brytyjsk ch dla wyładowania
pasażerów, urzędnicy Scotland Yar
du w towarzystwie swego moco­
dawcy w osobie przedstawiciela
ambasady amferykańsk ej w Lon­
dynie. przybyli na pokład „Batore­
go" i przesłuchali Eislera, który
ponownie stwierdź ł, że odwołuje
się do władz polskich o opiekę.

Przedstawiciel Scotland Yardu-
przedstawił nakaz aresztowania
Eislera, wydany przeż miejscowy
sad w Southampton oparty na ak­
cie oskarżenia wniesionym prze­
ciwko Eislerowi przez władze ame

rykańskie pod pretekstem złożenia
fałszywych zeznań. Powołując się
na amerykańsko . angielską umo­
wę o ekstradycji, oficer Scotland
Yardu zażądał cd kapitana statku

wydania Eislera.
Obecny przy tym przedstawiciel

konsulatu generalnego R. P. i kie­
rownik agencji konsularnej w Sou-
thampion — Ziemlewski oświad­
czył: i) że Eisler jest pasażerem,
posiadającym ważny bilet upraw­
niający go do przejazdu do Gdyni,
2) że znajduje się na statku pol­
skim płynącym pod polską ban­
derą, 3) że Eisler jako antyfaszy­
stowski uchodźca polityczny zwró
cii się do władz polskich z prośbą
o opiekę i z powyższych powodów
nie 70'stanie wydany władzom in­
nego kraju.

(Dokończenie na str, 2)

Schumacher i Adenauer

chcą stworzyć fakty dokonane

przed konferencją
ministrów Wielkiej Czwórki
OSTATNIE dwa id spędziłem we Frankfurcie nad M

nem, dokąd przybyłem pierwszym samochodem, który
przekroczył o północy z il-go na 12-gu maja granicę

Berlina jęod Poczdamem, na skutek zniesienia ograniczeń Ko­
munikacyjnych. Cała ta impreza przypominała bardziej ze

strony amerykańskiej hollywoodzką premierę aniżeli poważ­
ny akt polityczny. Kobiety w wieczorowych sukniach na au­
tostradzie i snopy reflektorów skierowane na samochody
opuszczające po raz pierwszy od roku granice Berlina —

oto jaskrawe dekoracje do praktycznej realizacji postano­
wi? f. konferencji w Nowym Jorku. Żołnierze radzieccy z po­
litowaniem spoglądali na rozhisteryzowany tłum eleganckich

■kobiet, które na wyścigi ruszyły w kierunku maszynisty
pic: ws. ego pociągu udającego się z Marienbom do Berlina.

Naród włoski
w walce o pokój

znajduje sig
po stronie ZSRR
stwierdza
Lelio^Basso

RZYM .

CENTRALNYM punktem
1 d.m’a obrad Kńngrns

ENTRALNYM punktem trzecie
gó ■dnia obrad Kongresu wło­

skie, pąirtii socjalistycznej było
przemówienie jej b. sekretarza ge
neralnego Lelio Basso. Przemówie­
nie Basso było kilkakrotnie prze­
rywane burzliwymi oklaskami.

W zjednoczeniu wszystkich sił
postępu rolę przewodnika klasy ro

botniczej różnych krajów pełnić
może jedynie radziecka klasa ro­
botnicza.^- oświadczył m. i.n. mów
ca. Tylko wówczas, gdy stwierdzi
my to Wyraźnie, będziemy mogli
przyczynić się do wyjaśnienia sy­
tuacji. co powinno być rezultatem
Kongresu. Kto staje po stronie bur
żuazji — podkreśla Basso — apro­
buje — bez względu na to czy
chce czy też nie chce— przewod­
nictwo krajów kapitalistycznych.
Kto staje po stronie proletariatu,
akceptuje bez względu na to czy
chce też nie chce. kierownictwo
Związku Radzieckiego, który naj­
większe poczynił postępy na dro­
dze do socjalizmu.

Naród włoski — oświadcza z

naciskiem Basso — w walce o

utrzymanie pokoju znajduje się
po stronie ~

go i gotów
go dowieść

i y BERLINA zagraniczni kore-
'

spondenci śpieszyli do Frank
furtu na podpisanie przez trzech
gubernatorów tzw. konstytucji pań
stwa zachodnio - niemieckiego.
Uroczystość ta, która odbyła się
w konferencyjnej sali olbrzymie­
go gmachu IG Farben, zgromadzi­
ła cały sztab generała Claya. W o-

statniej minucie przypomniano so­
bie dopiero o delegatach niemiec­
kich, których zaczęto na gwałt zwo

ływać z różnych stron za pomocą
policyjnej radiostacji. Część poli­
tyków niemieckich, która śpieszy­
ła na zebranie premierów do Cot-
t‘-sbergu zatrzymano na autostra
dzie i skierowano do Frankfurtu.
Dr. Adenauer, prezydent Rady Par
lamentarnej i Karl Schmidt przyle
cieli z Berlina do Frankufurtu nra

wie w ostatniej chwili.
Cel tego nerwowego pośpiechu

jest nader przejrzysty. Sa gruDy —

zdają sobie z tego sprawę setki mi
li on ów ludzi na świecie, a nawet

miliony w Niemczech — którym
zależy na zatruciu atmosfery w

przedędniu otwarcia konferencji
ministrów spraw zagranicznych
czterech mocarstw. Te grupy kom
bmaforów politycznych sądzą

cokolwiek wygrają na stworzeniu
trudności osiągnięciu porozumie
nia między mocarstwami z delega­
tami niemieckimi.

Groteskowa sytuacja, o której
piszę wyżej, dość wymownie
wskazuje, że nie dla Niemiec
przeznaczone było to całe wido­
wisko. Niemcy rozumieją to już
dokładnie i z wyjątkiem adena-
uarów i schumacherów pol..ycz ■
nych nikt się tą „konstytucją" w

Bonn nic przejmuje.
W ROZMOWACH jakie pro-
’’ wadziłem..z .-Niemcami- we

Frankfurcie oraz z przygodnymi to

warzyszami podróży ną autosfc -

dzie, mogłem wywnioskować, że

wszyscy Niemcy przyjęli tutaj z

widoczną ulgą zgodę Związku Ra­
dzieckiego na rozmowy w Paryżu.

Bezrobocie i zastój ckonomicz

ny dały do poznania Niemcom,
Zachodnim, iż bez porozumienia
ze wschodem, państwo niemiec­
kie skazane jest na kolonialną
gospodarkę i niewolniczy wyzysk
ze strony patronów dolarowej dy
plomacji w Niemczech.

zagrabione dziś narodowi polskiemu
/CIEKAWYMI szczegółami historii

arrasów krakowskich podzielił
się wczoraj z przedstawicielami pra
sy prof. Swierz-Zalewski, który ja­
ko kustosz zamku wawelskiego rato
wał najcenniejsze zabytki 1 nie ro?
stawał się z nimi w ctzasie kilku­
letniej Odysei.

Zaczęła się ona 3 września 1939 r.

Niemcy zagrażali już Krakowowi.
Ostatnią drogą ucieczki, była Wisłą.
Dwu flisaków — Franciszek Mis:a
i kilkunastoletni Antoni Nowak z

Łuczan spod Krakowa, ratowało na

galarze 20 skrzyń blaszanych i 7
’ rulonów żelaznych, zawierających

skarby Wawelskie^ Wiosłowali dzień
i noc, aż do zupełnego wyczerpania.

W Kazimierzu trzeba było Skrzy
nie wyładować na prawy brzeg.'Na
Wiśle formował się front. Wojsko
Polskie pośpieszyło ratować arrasy.
Kolumnę samochodową, która mia­
ła je przewieźć, rozbiły bomby nie­
mieckie. Zg nęła cała Obsługa ze
swoim dowódcą por. Manią. W stre
fie ciężkich’walk jechały arrasy na

chłopskich wózkach. Wieźli je bez
ża.dnego wynagrodzenia i przez.ni­
kogo nie przymuszani chłopi ze

wsi Karmanowice. W Tomaszowie
skrzynie z zabytkami przejęli z rąk
chłonów^jcarmaggw ckich warszaw

scy autobusiarze — Rybiński, Pie­
trzak, Wysopolski, Jakubowski ,i
wieźli je dalej. A 18 września w

Kutach przekroczyli granicę ru­
muńską,
n o półtora miesięcznej wędrów-
* će; morskiej arrasy ido tarły do

Marsylii. Eskorta składała się wów
czas tylko z kustosza, prof. Swlerz.-
Zalewskiego^, kreślaraa —.

skiegBT^lftWy^pozniej odegrał nie-.

ciekawą rolę w kanadyjskiej histo­
rii arrasów .i dwóch woźnych. W
czasie klęski Francji, strażnicy na­
szych zabytków ratowali je, wwo­
żąc z Bordeaus na polskim statku
„Róborże" do Anglii, stamtąd wraz

ze skarbcem angielskim na „Ba­
torym" do Kanady, Do 1945 ro­
ku wszystkie zabytki polskie zosta­
ły złożone w gmachu archiwum
państwowego w Ottawie. Prócz za­
bytków wawelskich, były tam rów­
nież cenne rękopisy z Biblioteki
Narodowej, jak. „Psałterz Floriań­
ski", rękopisy Chopina itp.

Po zakończeniu wojny z polski­
mi zabytkami zaczęły się dziać
dziwne rzeczy. Ni stąd ni zowąd zo

stały one rozparcelowane bez wie­
dzy ich opiekuna, prof. Zalewskie­
go. Część przeniesiono do Banku of
Montreal, przedstawicel rządu pol­
skiego zdołał opieczętować, druga
jednak część zabytków obejmująca
m. in. arrasy i zbroje, powędrowa­
ła do dwóch klasztorów w Quebec
(ta część pozostaje .pod „troskliwą
opieką" premiera prowincji Ouebec
Duplessis), a 8 skrzyń „zaginęło".

Na szczęście w posiadaniu am­
basady polskiej W Ottawie znaj­
duje się szczegółowy spis zabyt­
ków deponowanych w Kanadzie.

y CHWILĄ przybycia przedsta-■ wiciela Polski, di*. Fiderkiewi-
cza w marcu 1946 r„ Rozpoczęły się
trwające już 3 lata zabiegi i stara­
nia o odzyskanie zabytków. Na no­
ty polskie rząd kanadyjski, udzie­
lał wykrętnych odpowiedzi. W pew
nym momencie rząd kanadyjski po
sunął się do tego, że zaproponował
pośredniczyć w „rokowaniach" mię
rzy rządem polskim, a... złodzieja­
mi zabytków. Innym znowu razem

proponował rządowi polskiemu skie
rować sprawę na drogę sądową.

O jednym jednak zapomina
„bezradny" rząd kanadyjski.
Przed sądem rozstrzyga się spra­
wy sporne, a sprawy naszych za­
bytków nie można podciągnąć
pod to miano. Zabytki te są bo­
wiem bezsporną własnością na­
rodu polskiego, który sam je ra­
tował z wojennej pożogi.
Na zakończenie konferencji dzień

nikarze otrzymali od prof. Lorent­
za kopie urzędowych dokumentów,
obrazujących uporczywe usiłowa­
nia rządu Polski Ludowej, zmierza

r BelkojK-. do odzyskania bezcennych
skarbów kulturalnych, którymi
szczyciła się Polska od stuleci.

Czterostronne

Związku Radzieckie-
jest stanowiska swe-

czynem.

Jutro
dalszy ciąg konkursu

Czy gnasz
literaturę

o i czysta?

Wspaniały
roziuój

Ligi Morskiej

obwodów
oddziałów
kól zespół,
kół szkolnych
hufiec morski

AKCJĘ współzawodnictwa pracy na terenie Myszkowskiej Fa­
bryki Papieru i Celulozy w Kluczach k. Olkusza zapoczątko­

wała Janina Cipińska (na zdjęciu)zatrudniona jako sortownica pa­
pieru. Cipińska wykonała w ostatnim miesiącu kwietniu 125 nor­
my, otrzymując chlubny tytuł przodowniczki pracy.
Również Lucjan' Siord-k, przodownik w tym samym zakładzie
pracy uzyskał w ub. miesiącu nielada sukces, wykonując 159 proc,
normy. Siordiek, zatrudniony jako strugacz drzewa, je;'. jednym z

najpoważniejszych konkurentów sławnego już w całej Polsce przo­
downika Mola, również robotnika fabryki kłuczowskiej. (ski)

okręgu
krakowskiego T

W Krakowie odbył się wczoraj
walny'okręgowy zjazd Ligi Mor­
skiej.

Po zagajeniu prez. Chlebowskie­
go, wyborze prezydium i ..przewod­
niczącego dr Polanowskiego, sekre­
tarz generalny L. M. — Schubert
wygłosił referat ideologiczny• o ro­
li i znaczeniu Ligi w obecnym u-

stroju Polski.
Z kolei omówiono dotychczasową

działalność Ligi oraz ustalono plan
przekształcenia szkolnych kół L. M.
w koła przysposobienia marynar­
skiego oraz nawiązania ścisłej współ
pracy z młodzieżą S. P.

Rozwój okr. krakowskiego Ligi
Morskiej obrazują dane statystycz-

rozmowy
tu sprawie handlu

międzystrefowego
BERLIN

M IĘDZY przedstawicielami ra-
ł-’1 dzieckich, amerykańskich, an­
gielskich i francuskich władz oku­
pacyjnych podjęte zostały rozmo­
wy w sprawie wznowienia handlu
międzystrefowego w Niemczech.
Konferencja odbywa się w Lanka-
sterhaus w siedzibie brytyjskiej ad-
min stracji wojskowej w Berlinie.
1VA ostatnim posiedzeniu Niemiec

kiej Komisji Gospodarczej ogło
szono budżet strefy radzieckiej na

rok 1949, świadczący o dalszym
rozwoju gospodarki tej strefy. Bud
żet, przewidujący 12 - miliardów
marek dochodu, zamyka się nad­
wyżką 1,2 miliarda przeznaczoną
na nowe Inwestycje i rezerwę fi­
nansową.

1947 1949
11 19
90 112
— 286
70 267

i;

11 oddział TPŻ

otrzymał
sztandar

Wczoraj w szkole podstawowej w

Bronowicach Małych odbyło się uro

czyste odsłonięcie i wręczenie sztan
daru 11 Oddziałowi TPZ w Kra­
kowie.

W uroczystości wzięli udział
przedstawiciele partii, wojska, in­
stytucji społecznych oraz licznie
zgromadzona publiczność.

Po zagajeniu przez prezesa TPŻ,
Dukalskiego, przemawiali: imie­
niem PZPR — K. Kosoń, WP DOW
— płk Łosicki, imieniem szkoły —

dyr. Stachnik, po czym nastąpiło
wręczenie sztandaru chorążemu i
wbijanie gwoździ pamiątkowych.

Uróczystość zakończyły popisy
artystyczne uczennic szkół, w Bro­
nowicach Małych i Dużych, Azo­
rach i Toniach, (rz)

Labourzyści
stracili 800
mandatów

LONDYN
Ostateczne wyniki wyborów samo

rządowych w Anglii wykazały o-

gromny spadek wpływów Partii
Pracy na rzecz konserwatystów.

Konserwatyści uzyskali 1856 man

datów, zdobywając w porównaniu
ze stanem dotychczasowym 832
mandaty i tracąc w niektórych
dzielnicach 27. ,

Labourzyści posiadają 1778 man­
datów, zdobywając zaledwie 85 no­
wych i tracąc 800 posiadanych
dotychczas. . f

Liberałowie uzyskali 107 manda­
tów, tracąc 21. ;Tzw. niezależni,
przeważnie ó sympatiach konser­
watywnych stracili 60 mandatów,
zdobywając 941.

Nie niszczyć
tabliczek
w Ogrodzie Botanicznym.

Niedawno otwarto dla szerokich
rzesz Krakowian Ogród Botanicz­
ny. Niektórzy jednak spacerowicze
— jak co roku — zaczęli niszczyć
tabliczki porcelanowe, na których
jest wypisana nazwa drzewa, inni
zaś przestawiać tabliczki.

W ub. roku przestawiono kilka­
set tabliczek, a 3Ó0 rozbito. Każda
tabliczka kosztuje kilkaset złotych.

Drodzy Krakowianie! Powstrzy­
majcie trochę swoje zamiłowanie
do przestawiania tabliczek i rozbi­
jania ich. To, że Ogród Botaniczny
jest wspólną własnością, nie upo­
ważnia nikogo do niszczenia go.
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Jak za »najlepszych« czasów Hitlera Mi1ion o we zobowiązania

Piekl© »River R®nge« oszczędnościowe
Trusty samochodowe walczą o rynki zbytu

Gestapo fabryczne
i armie naganiaczy
w zakładach Forda

i—Napisał V. Thomas—[
Nowy Jork w maju

pr* A ROBOTNIKÓW zatrudnionych w zakładach samochodo-
03 Forda „River Ro ige" w Detroit strajkuje. Prasa

v'amerykańska przywiązu ę duże znaczenie do tego strajku,
widząc w nim zapowiedź nowej fali strajkowej w Stanach Zjedno­
czonych i oznakę nieuchronnego k yzysu.

- Na ten stan rzeczy składają się
dwa główne powody. Po pierwsze
,,River Rouge" jest jednym z naj­
większych przedsiębiorstw w USA,
a przemysł samochodowy był do­
tychczas jedna z niewielu gałęzi
przemysłowych,, w której producen
ci nie musieli troszczyć 'się o ryn-
k zbytu, gdyż ilość kupujących by
ła większa od ilości produkowa­
nych samochodów

Po drugie ogólnokrajowy zwią­
zek robotników przemysłu samo­
chodowego, a szczególnie jego od­
dział fordowski. kierowane są
prżez reakcyjnych przywódców,
którzy już wielokrotnie odsuwali
groźbę strajku, idąc na ustępstwa
wobec fabrykantów.

Wybitny działacz

aniyfaszystoujski
Gerhardt Eisler

porwany z pokładu
U

„Batorego
■na rozkaz

rządu OSA
(Dokończenie ze str. 1)

Wówczas wysłannik ambasady
amerykańskiej począł wygrażać
przedstawicielom władz pol­
skich. W pewnej chwili — jak
podaje Reuter — w toku rozmo­
wy z przedstawicielami władz
polskich czterej uzbrojeni ofice­
rowie Scotland Yardu nieoczeki­
wanie i w sposób brutalny schwy
tali .Eislera za ręce i nogi, ściąg­
nęli go z mostku kapitańskiego
i zrzucili do stojącej obok statku

szalupy.
LONDYN. 14 5.

TZORESPONDENT PAP dowiadu-
*1 ja się, że prześladowanie Eisle­

ra przez władze USA wypływają z

faktu, że odmówił on złożenia ze­
znań przód osławioną komisją ba­
dania działalności antyamerykań-
skiej. Na tej podstawie sąd amery
kański skazał Eislera znanego dzia
łaćza robotniczego i antyfaszystow
skifego uchodźcę z Niemiec hitle­
rowskich na karę więzienia za „o-
brazę Kongresu".

„Nadmienić należy, że Eisler
od trzech lat czynił bezskuteczne
starania o uzyskanie zezwolenia
na wyjazd z USA do Niemiec,
gdzie — jak podkreślał — prag­
nie przyczynić się swą pracą do
demokratyzacji kraju.
NOWY JORK. 14- 5.

Policja amerykańska aresztowa­
ła przebywającą jeszcze w Stanach
Zjednoczonych żonę Gerhardta Ei­
slera i osadziła ją na Elłis Island.

KOSZTEM ROBOTNIKÓW

OBECNIE sytuacja zmieniła się-
Spadła liczba samochodów a-

merykańskich, sprzedawanych w

Stanach Zjednoczonych i zagrani­
cą. Wzmogła się znacznie konku­
rencja między wielkimi trustami
samochodowymi: Fordem. General
Motors. Chryslerem i Innymi.
Zaostrzona walka o rynki zbytu
spowodowała masowe redukcje i
zwiększenie tempa pracy dla po­
zostałych robotników. Kosztem ob­
niżenia zarobków robotniczych
„królowie samochodów" chcą pod
reperować swoje fortuny. W tym
stanie rzeczy nawet reakcyjni
przywódcy zakładów Forda w De­
troit nie mogli zapobiec strajkowi,
który objął wszystkich bez wyją­
tku pracowników.

Bezpośrednią przyczyną strajku
jest żądanie robotników podwyż­
szenia podstawowego wynagrodze­
nia. Ale walka toczy się również
o cały system pracy w zakładach
Forda, o których robotnicy nie
mówią inaczej jak o „piekle Ri-
ver Rouge".

JAK TI HITLERA

TO dla przykładu kilka obraz.
ków „fordyzmu". Robotnicy w

zakładach „River Rouge" nie ma­
ja przerwy obiadowej, a lunch
składający się z kawy przypomina­
jącej pomyje i nieokreślonych ka­
napek. dowożony jest do maszyny,
aby nie odrywali się od pracy. Za
lunch ten musza oni oczywiście
płacić sami i to słono. Monopol na

dostawę lunch’u ma kupiec de-
troicki płacący przywódcom zwąz-
kowym za ten intratny przywilej
gangsterski ryczałt.

TYLKO trzy słowa. Anilinowym ołówkiem skreślła

umierająca ręka — „Bracie — umieram — przysię­
głeś...".

Niewiele dowiedział się poza tym. Od sołtysowej tylko
tyle, że tu niedaleko, zaraz za krzyżem pal ły się tamtego
ranka samochody z „municją", zapalone karabmem ma­
szynowym, z; niemi ciriego samolotu. Rwało a rwało. Po­
tem do chałup w oskowych zaczęto znosić rannych żołnie­
rzy, a do jednej przynieśli oficera. Miał obydw.e nogi ur­
wane do kolan, a że pomocy nie było żadnej — kolo po­
łudnia umarł' Sołtys był ta;., wtedy, więc oficer, jak umie­
rał, dał ten list do nauczyciela w Brodach, żeby zan eść.
Dali Szmulkow., co handlował gęśmi, i on zaniósł. Nawet
nie wiadomo było, w której chałupie zmarł Tymon, a ra­
czej wśród zgfszcz jakiej chałupy. Jedni mówili, że u An-
tosiaka i wskazywali na ten sterczący ku niebu k kut ko­
mina, inni, że u Bagaja i pokazywali :nne rumowisko. To­
masz rozpytywał. gdzif pochowano Tymona. Też nie w e-

dz elf na pewno. Przy tłoczeni, własną klęską pogorzelcy nie

pamiętali, gdzie jest ta mogiła, a było ich tu wiele w oko­
licy. Jedn sądź-li. że' w tej za krzyżem, inni twierdzili, że

pod sosną na wzgórzu, rozsądniejsi tłumaczyli, że jeżeli
mog łka oficerska, to pewnie gdzieś osobno i z napisem,
a sołtysowej teść przekonywał już stanowczo, że mogiła
ta „osobna". :

Tcmasjz powlókł się na poszuk!wanie tej „osobnej".
Pod krzyżem byty dwie „osobne" ze skleconym: na prędce
krzyżami, ale bez żadnych tabliczek czy znaków. . Do wie­
czora nie zdążył do drugiej pod sosną. Przenocował z po­
gorzelcami w. szałasie na skraju wsiowego pogorzeliska,
a nazajutrz-o św.ic e, przemarznięty do trzewi po nocnym
przymrozku powlókł sę pod sosnę. Też dwie „osobne"
z krzyżami i przytwierdzonymi do nich strzępami papie­
ru. na których nocne rosy całkowicie zatarły nap'sy.

Przy jednej z tych dwóch mog'1! pod sosną przyklęk­
nął. Klęczał długo, być może kilka godzin — sam nie wie­
dząc, dlaczego właśnie przy tej, a być może po prostu
z okropnego nićzwalczonego osłabienia fizycznego, które
nie pozwalało mu dźwignąć się na nogi. Sam nie wiedząc,

W ,,River Rougo" Istnieje cała
armia naganiaczy, których jedy­
nym zadaniem jest, dopilnowa­
nie, aby robotnicy nie tracili
czasu przy pracy na palenie pa­
pierosów. Jeden z tych nagania­
czy Charles Butts, wprowadził
nawet zwyczaj, że robotnicy u-

dający się do toalet muszą odbi­
jać specjalne zezwolenia na ze­
garze, dla sprawdzenia, ile czasu

spędzają poza pracą. Nagania­
cze fordowsey są często sadysta­
mi. Niedawno pobita została
pracująca na oddziale „Gear and
Axle Bieg" Polka Maria Olszew
ska. Kiedy zwróciła się ona ze

skargą na „naganiacza" Monga
do dyrekcji została natychmiast
zwolniona z pracy bez żadnego
odszkodowania.
W zakładach Forda istnieje też

specjalne fabryczne „gestapo" śle­
dzące wszystkich robotników po­
dejrzanych o sympatie postępowe.
Jako naczelnika tego „gestapo"
Henry Ford II zaangażował nie
byle jakiego specjalistę — Jahn
Bugasa. dyrektora FBI, czyli taj­
nej amerykańskiej policji polity­
cznej. I ta właśnie nominacja jest
miarą obaw amerykańskich kapi­
talistów.

Pos. Klpszpska
prezesem TPD

Na posiedzeniu członków Zarzą­
du Głównego Towarzystwa Przyja-
c ół Dzieci ukonstytuowały się wła
dze naczelne Towarzystwa w na­
stępującym składzie: .

Dorota Kłuszyńska — prezes, An­
toni Mitura — wiceprezes, Eusta­
chy Kuroczko — wiceprezes, Teo­
dor Kaczyński — wiceprezes, Sta­
nisław Tułodziecki — sekretarz ge­
neralny, Jan Kisiel — sekretarz,
Władysław Ozga — skarbnik; człon
kowie prezydium: Franciszek Pa-
wuła, Bolesław Milewicz, Aleksan­
der Lewin, Stanisław Laskowski.

zorganizowano

3.000 kursów

ANTYALKOHOLICZKA
Panna Kazia nienawidzi ałkoho

lików. Dlatego zamierza wypró­
bować przed ślubem swego narże
czonego, czy nie ma on przypad­
kiem, skłonności do pijaństwa. Sta
wia więc do kolacji butelkę sta­
rowinu...

Próba wypadła na niekorzyść
narzeczoneno. Wypił kilka kielisz
ków nie rzelcłszy ani słówka. Ale
następnego dnia panna Kazia o-

trzymeła od narzeczonego list na-

stępujzcij treści:
„Wielce Łaskawa Papif Nasze

drogi muszą się rozejść. Nie mo-

poślubić kobiety, która pijeNge

— Pokazałam mamie twoje
wiersze i powiedziała że zrobiłam
dobry wybór.

— To cieszy mnie kochana.
— No i mama jeszcze powie­

działa, że jest bardzo zadowolona
że nie jesteś poetą.

dla analfabetów
\X7 Warszawie odbyła się w Prezy-
*v dium Rady Ministrów pod

przewodnictwem pełnomocnika
Rządu do Walki z Analfabetyzmem
min. Stefana Matuszewskiego kon­
ferencja prasowa, poświęcona za­
gadnieniu walki z analfabetyz­
mem. W krótkim referacie min.
Matuszewski zapoznał zebranych
dziennikarzy z ramami organizacyj
nymi kierowanej przez siebie ak­
cji.

Doniosłym czynnikiem w akcji
zwalczania analfabetyzmu jest służ
ba społeczna, do której Pełnomoc­
nik Rządu, zgodnie z ustawą, ma

■prawo powołać każdego obywate­
la, posiadające kwalifikacje do
.nauczania analfabetów. Bez udzia­
łu czynnika społecznego, świado­
mego doniosłości akcji prowadzo­
nej przez Rząd, wykonanie 3-let-
niego planu likwidacji analfabetyz­
mu w Polsce byłoby niemożliwe.

Min. Matuszewski podał m. in.
niektóre dane, dotyczące osiąg­
nięć na polu walki z analfabetyz­
mem. Od dnia 1 maja b. r. zor­
ganizowano 3.063 nowe kursy
dla analfabetów, co łącznie z

już istniejącymi tworzy liczbę
11.084. Kursy te obejmują w su­
mie 160.000 uczestników. Do koń­
ca maja br. planowane jest pod­
niesienie liczby kursów do 15.000,
liczby uczestników do 225.000.
Jednym z przodujących w kraju
powiatów jesst powiat nyski, któ­
ry zobowiązał się do pełnego zli­
kwidowania analfabetyzmu na

swoim terenie do dnia 1 maja
1950 r. i posiada pełne szanse

zrealizowania w terminie przyję­
tego zobowiązania.

Dobranoc Anno
I. Seweryn - Powieść

dlaczego tę właśn;e mogiłę wybrał sobie, jako mogiłę Ty­
mona, a nawet wbrew rozsądkowi, gdyż tamte dwie z po­
przedniego dnia były bliższe jednej z chałup, w której
prawdopodobne umarł Tymon. Więc pocóż by z,włoki jego
niesiono tak daleko, pod sosnę? Ale tę właśnie wybrał,
wiedziony ciemnym chmurnym przeczuciem. Klęczał przy
niej z zaciśniętymi ustami, w kamiennym letargicznym
spokoju, w tragicznej i smutnej zadumie...

Idy poczuł, że opuszczają go resztki sił i panowania
nad sobą (od kilku dni nic nie jadł, a nie spał prawie wca­
le) — podźwignął się, wiedziony instynktem samozacho.-

wawczym — gdyż, gdyby upadł, zmarłby w tym odludziu
z wycieńczenia, — a odchodząc powiedział do mogiły,
w pustkę lazurowego jesiennego nieba, przymglonego nić­
mi babiego lata, w bezbrzeżną pogodę i ciszę: — „Bądź
spokojny, Tymku. Przysięgłem, Idę do twojej Anny. Bę­
dzie żyła...".

Zaczął wędrować do Anny, do Łukowa, na ulicę War­
szawską numer siedem li b dziewięć. Wędrówka trwała
osiem miesięcy i jeden dzień — od dziewiętnastego wrze­
śnia do dwudziestego kwietnia. Od mogiły pod sosną do

tego oto stoliczka w pokęiku Anny, w chatynce Marci-
niaczki na skraju Łukować Od jesiennych wrzosowisk do

zakwitających wiosennych sadów.

Na wstępie do tej wędrówki, gdy dobrnął z Zasławki
do Brodów, położył się w szpitalu, ciężko chory na obu­
stronne zapalenie płuc. Poza tym po pożarze szkoły miał
złamane trzy żebra..

Lekarze w szpitalu machnęli nań ręką. Przetrwał je­
dnak i wylizał się, lecz zaczął wracać do życia dopiero
gdzieś około świąt Bożego Narodzenia. Pierwszym zjawi­
skiem, jakie zaobserwował świadomie była choinka dla

przed Kongresem Z w. Zaw.
7 GŁOSZENIA zobowiązań zakładów krakowskich, pragnących ucz-

c.ć dni Kongresu Związków Zawodowych — napływają w dalszym
ciągu.

Zalega „Fabloku" zobowiązała Się'
przekroczyć plan m esięcznej pro­
dukcji o 10 proc.

! Ponadto stolarnia wykona . wszyst­
kie roboty stolarskie dla nowobudu
jącego się gimnazjum. Dział budo­
wlany ukończy nową stolarnię, a

dział remontów uruchomi suwnicę
na warsztacie mechanicznym. Po­
nadto „F.ablok" zobowiązuje się zżf-

1 oszczędzić w maju 23 miln. zł oraz

wykonać .wykop pod budynek świe
tlicy i stołówki po godzinach służ-

. bowych, a sumę, uzyskaną z tej

. pracy, w wysokości ok. 4 miln. zł

. przeznaczyć na bibl'otekę dla naj-

. bardziej wzorowej gminy w powie-

. cie chrzanowskim.

Warsztat mechaniczny krakow­
skiej Gazowni Miejskiej skróci czas

bpdowy żelaznego komina fabrycz­
nego o 20 proc., oszczędzając 57 tys.
zł, administracja skróci czas opra­
cowania preliminarza budżetowego,
co da oszczędność ponad 50 tys. zł,
ambulatorium zbada bezpłatnie 400
dzieci pracowników wyjeżdżających
na kolonie. Grupa pracowników wy
kona do 22 bm. model piecowy kra
kowskiej Gazowni w skali 1:50. O-
gólna suma powziętych zobowiązań
wynosi ok. ćwierć miln. zł.

ZZ. Prac. Poczt, w Oświęcimiu
zwiększy współzawodnictwo o 6 pra
cowników i uruchomi bibliotekę 140
tomową.

CPN dyr. Fin. I Księg. w Krako­
wie wykona roczny bilans za rok
1948 w skali ogólno-państwowej dla
CPN na trzy dni przed terminem,
tj. do 25 bm. «

Oddz. Taryf. Reklamacyjnych wy
kona do końca maja wszystkie pra­
ce.

■Fabryka „Zieleniewskiego'' w

Krakowie wykona plan produkcji
wmajudo28bm., aponadplan—
49 ton produkcji w maszynach, a-

paraturze i konstrukcji stalowej na

sumę ok. 4 miln. zł. Dodatkowo ro­
botnicy wykonają ogrodzenie z siat
ki w szkole im. Ujejskiego na

Grzegórzkach.
Przetwórnia mięsa nr 2 PSS —

Wydział Mięsny zakończy plan
produkcji za maj do 25 bm., wy­
produkuje ponad plan 4,5 tony
towaru, rozpocznie współzawodni­
ctwo pracy, uruchomi świetlicę,
zmniejszy godziny nadliczbowe i
mąnco na rozbiórce o 0,1 procent
na produkcji o 0,5 procent

Krak. Zakł. Wapienniki 1 Ka­
mieniołomy — zakończą plan pro­
dukcji za maj do 25 bm., wypro­
dukują ponad plan 500 ton wapna
palonego i 350 topników. Warsz­
tatowcy wybudują wyciąg ręczny
w Kamieniołomie poza planem do
26 bm. Pracowinicy stolami z ini­
cjatywy braci Ziajów wykonają
sprzęt do gry w koszykówkę i siat­
kówkę. St. Motyka odnowi całą
fasadę budynków fabrycznych. —

Wartość wszystkich zobowiązań—
692.500 zł.

Zw. Zaw. Pracowników Poczt i
Telegrafów w Tarnowie urządzi
kwietnik przed budynkiem, ogró­
dek jordanowski w podwórzu u-

rzędu, zaoszczędzi dodatkowo
91.000 zl.

Masówki
uj zakładach pracy

poprzedzą
Kongres Z Z
DRZEWODNICZĄCY KCZZ Ale-

ksander Burski w wywiadzi*
udzielonym przedstawicielowi PAP,
omówił prace przygotowawcze do
Kongresu Zw. Zawodowych.

Przewodniczący KCZZ podkreślił
niespożytą inicjatywą szerokich
mas pracujących, które podejmują
zobowiązania kongresowe na wiel­
ką skalę. Władze związkowe na

niektórych szczeblach zaniedbują
tę akcję, zamiast pogłębiać ją i
rozwijać. Do takich ogniw związ­
kowych należą m. in. Zw. Zaw.
Transportowców, OKZZ — Sxcm«
cin i Warszawska Rada Związków
Zawodowych.
KJTEDOCTĄGNIĘCIA W praoK
r

”

związkowej szczególnie widoce®
ne są w zagadnieniach takich, jak
akcja socjalna, bezpieczeństwo i
higiena pracy, stała kontrola norm

technicznych f więżące się z tym
zagadnienie płac.

W celu usunięcia tych niedociąg­
nięć tworzy się obecnie podstawo­
we ogniwa w rucłrn zawodowym—
grupy związkowe. Grupy te, po­
wstające bezpośrednio w zakładach
usprawnią dotychczasową pracę, po
wiążą szerokie masy związkowców
z ogniwami kierowniczymi 1 ubliżą
aparat związkowy do spraw 1 po­
trzeb związkowców.

W. okresie przed rozpoczęciem się
Kongresu, nastąpi masowa akcja
zebrań w poszczególnych zakładach

pracy. Delegaci przywiozą na kon­
gres całą problematykę tych ze­
brań. Materiały w ten sposób uzy­
skane dadzą Kongresowi właściwy
obraz potrzeb mas pracujących-

Otoczmy opieką
ORMO-wców
strażników ładu

St. Sł

chorych w szpitalu. Przed tą choinką błąkał się w świecie

widziadeł, na innej planecie, w wymiarach innych.
W czterdziestostopniowej gorączce, w absurdalnej ma­

lignie, wśród poplątanych spirali i mgieł wciąż szła ku
niemu tanecznym krokiem po lśniącym parkiecie salonu,
oświetlona magnezjowymi płomieniami błyskawic, wy­
smuklona i widziadlana — Anna, Wyciągała ramiona —

„Kochany mój, tak panicznie bałam się o ciebie". — Błysk
i znów ciemność. Płomień ze wszystkich okien i znów ona

— o krok bliżej, świecąca aksamitnymi oczami gazeld, peł­
nymi łez i szczęścia. Ciemność. Blask i — o krok bliżej.—
Tymku — mówi Anna — Tymku, kochany mój..." — Prze­
praszam — mówi Tomasz, — Tymek jest już w mogile pod
sosną... Dobranoc, panno Anno..." — Ciemność. Sine upior­
ne światło samochodowych reflektorów na szosie obok
tartaku w Brodach. Gryzący kurz i duszny odór spalino­
wego czadu, b silne mętne gwiazdy na wrześniowym nie­
bie pod Brodami. Kurz, ciemną chmurą zatapiający syl­
wetkę Tymona. Z burego tumanu patrzą na Tomasza sku­
pione, wyczekujące oczy brata-bliźniaka, żywego jeszcze...

(Odruchowo spojrzał znów na ścianę nad łóżkiem An­
ny. Skupione wyczekujące oczy Tymona z portretu.
Pomacał się — jak robił to często — po kieszonce na

■piersi. Jest! Jedyne najważniejsze, co przywiózł ze

sobą tu, do Łukowa — strzęp zatłuszczonego pakowe­
go papieru ze śladami krwi, starannie owinięty w płó­
cienny gałganek. Ust, który skreśliła w agonii ręka
Tymona. Tylko trzy słowa — „Bracie — umieram —

przysięgłeś...").
Z przysięgi dotrzymał tyle, że oto jest w Łukowie,

pokoju Anny — sam na sam z widmem Tymona wśród

ciemnej łukowskiej nocy. I co dalej?
— Herbatka gotowa... herbatka... — skrzeczy na progu

starczy głos Maroiniaczki. — O! Pan śpi A ja już herbat­
kę... Zęby z drogi...

— Dziękuję... — dźw:gnął s:ę z krzesła. — Niepotrzeb­
nie się pani trudziła... Ja chcę jednego tylko... spać... Je­
stem bardzo zmęczony... bardzo..

(li)

w

(D c. n.)

i porządku
W dniach od 13 do 21 maja d5-

chodzimy „Tydzień ORMO".

Praca ORMO-ców nie kończy się
tylko na walce o utrzymanie ła­
du, spokoju i porządku publiczne­
go, ORMO posiada również duże
zasługi społeczne.

Za zebrane wśród społeczeństwa
pieniądze Komenda Wojewódzka
ORMO potrafiła zakupić w ciągu
ostatnich miesięcy 29 bibliotek za

sumę 660.000 zł, kilkanaście radio­
odbiorników, z których korzystają
dziesiątki mieszkańców wsi i mia­
steczek. Z zebranych pomiędzy so­
bą składek zradiofonizowali Or-
mowcy dwie szkoły podstawowe w

powiecie bialskim, a prócz tego
podjęli dobrowolnie pracę przy bu­
dowie szkół, mostów kolejowych i
remiz strażackich. Równocześnie
we wszystkich powiatach organi­
zacja ta

pracy na

dzieży.
Bardzo

ORMO-cy w czasie klęsk żywio­
łowych, a specjalnie powodzi. W
porviecie bialskim, przez 4 dni i no­
ce przeprowadzano ewakuację za­
grożonych powodzią mieszkańców.
Analogiczny •wypadek miał miej­
sce w czasie olbrzymiej powodzi w

powiecie nowosądeckim.
Społeczeństwo docenia odpowie­

dzialną pracę ORMO i w czasie
tygodnia poświęconego tej organi­
zacji, da dowód swej pamięci i po­
stara się, aby ORMO po pracy mia
ło należyty wypoczynek i rozryw­
ki w świetlicy. (Z. L.)

poświęciła wiele godzin
budowę domów dla mło-

ważną rolę odgrywają

Strzeżcie się

„Nitrytu”
W sprzedaży ukazał s ę w War­

szawie i w Krakowie preparat do
konserwowania mięsa „Nitryt", wy

twarzany przez firmę „Pragid" z

Krakowa. Ministerstwo Zdrowia

stwierdziło, że preperat ten jest
trujący.
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CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

ŁUPA Z FORÓW I KARTOFLI,
JAJA FASZEROWANE ZE SZCZAWIEM

Zupa i porów 1 kartofli. 15 — 20 dkg
porów, 2 Itr. Wody, 50, dkg kartofli, 15
dkg bulki na igrzanki, 8 dkg masła, 2
kostki maggi, 2 dkg soli. Bory oczyścić,
opłukać, pokrajać na małe kawałki,
dodać zieenniaki pokrajane w kostko i
gotować ok. 2 godzin. Wszystko prze­
trzeć. Podając dodać óiasła świeżego.

Jaja faszerowane ze szczawiem. 6 jaj
(na 3 osoby), 10 dkg cebuli, 1 dkg mą­
ki, 3 łyżki szczawiu siekanego, 3 dkg
tuasła, J4 Itr. śmietany, sól. Jaja, ugo­
towane na twar,d'o, ostudzić w zimnej■wodzie, obrać, przekr.ajać na połowę
w poprzek, żółtka wyjąć, a 'białka wło­
żyć w wodę, żeby nie zczerniały. Usie-
kać cebulę, zagotować z masłem, dodać
S łyżki szczawiu siekanego, mąki, za­
gotować, zmieszać z roztartymi żółtka-'
nil, osolić do renaku. Białka osuszyć
I nałożyć tym farszem; resztę farszu
rozrzedzić trochę dobrą śmietaną i wy­
łożyć na półmisek, na którym ma się
podać do stołu; w -tym gęstym sosie
umieścić jaja farszem ku górze i wsta­
wić na chwilę do pieca dSa rozgrzania.
Chcąc, aby farsz nie był zbyt kwaśny,
dodać trochę szpinaku a ująć szczawiu.

Karygodne
miłosierdzie
BYSTRY obserwator „Kleszcz”

świetnie napiętnował w swym
: felietonie p. t. „Muzykalny po­

ciąg”, zamieszczonym ostatnio w

„Echu”, karygodne praktyki że­
brzących — pod różnymi „wezwa
niami” — w czasie jazdy koleją.

Wyrażam przekonanie, że trze­
ba, wrócić do tej sprawy w spo­
sób zasadniczy.

Najpierw od strony pasażerów.
■Lą tacy podróżujący, którzy u-

wużają, że należy wspierać że-
brżącyćh po pociągach. Ludzie ci

uprawiają karygodne miłodsier-
dziy! Po pierwsze: wspierają lu­
dzi, co do których nie mają żad­
nych miarodajnych informacji o

■ ich stanie majątkowym i o in­
nych okolicznościach ,odgrywają-
cyjń.-rolę w takim - wypadku —

żi.psto decydującą. Po 'drugie;
śiAadomie- popierają lenistwo że-
bntących, którzy na pewno mogą
poświęcić sie jakiejś (choćby lek­
kiej) pracy, skoro mają zdrowie i
siły, aby odbywać podróż pocią­
gami. Postawa pasażerów pouńn-

~na być zgodna, postępowanie. jed-
^noliie, a miano-ięięieynie j,ęspie-

' rać żadnymi datkami żebrzących w

pociągach.
-4 od strony władz?___
Władze kolejowe powinny abso

lutnie odmawiać praw przejazdu
pociągami wszystkim żebrzącym,
współpracując — na tym odcinku
— z organami Opieki Społecznej.
Władz? kolejowe powinny jednak
nie tylko odmawiać praw przejaz
dc. ale kierować — przy pomocy
Mi.lcjl Obywatelskiej — wszyst­
kich żebrzących do najbliższego
biura Opieki SpoLczncj. Ktoś ni­
mi winien się przecież zająć.

W zagadnieniu żebrzących po po
ciągach jest jeszcze jeden nie­
zmiernie przykry odcinek — że-
brzące dzieci, Osatnio ( w drodze
z Warszawy) natknąłem się na pa
rę żebrzących dzieci (w wieku
szkolnym!), bardzo mętnie thi-
mmących swoje „personalia”. Po
jaidcnie się wspomnianych młodo
danych żebraków wywołało bar­
dzo poważną dyskusję na temat
konieczności natychmiastowego zli
kwitowania tego niezdrowego zja
wiska. (WER.)

Jak układa się listę

dyżurów aptek
PRZEGLĄDAJĄC dzienniki zn ajdujemy w nich codziennie adre-
*

sy dyżurujących aptek. Nie zastanawiamy się jednak nad
tym, kto je podaje i w jaki sposób powstaje plan dyżurów. Spró­
bujmy i z tym się zapoznać.

Plan dyżurów zostaje uzgodnio­
ny w Okręgowej Izbie Aptekar­
skiej, po czym zatwierfdza go Wy­
dział. Zdrowia przy Urzędzie Woje
wódzkim w Krakowie. Pięć aptek
najbliżej siebie położonych tworzy
pewien rejon. Co tydzień jedna z

nich jest obowiązana pełnić dy­
żur, który rozpoczyna się zawsze

w sobotę o godz. 19, a kończy w

następną sobotę o tej samej go­
dzinie.

Należy zawsze brać pod uwagę
odległość między dwiema dyżuru­
jącymi aptekami dwóch graniczą
cych z sobą rejonów. Chodzi bo­
wiem o to, aby były położone od
siebie jaknajdalej, a znajdowały
się w takich punktach, by jak-
■najwięcej osób mogło z nich ko­
rzystać.

Dyżur dzienny trwa do godz.
10-tej wieczorem. Kiedy rozpoczy
na się dyżur nocny, pełni go tyl­
ko j«ina osoba do godz. 8 rano,

czyli do chwili rozpoczęcia dyżu-.
ru dziennego. Wyjątek stanowią
tu: apteka św. Anny w Borku
Fałęckim, apteka „Pod Hygeą"
przy ul. Kalwaryjskiej i apteka
mgr. (Popiel - Zaufalowej, które
rozpoczynają dyżur nocny o godz.
9 wieczorem.

Należy' zaznaczyć, że cl wszy­
scy, którzy korzystają z aptek
podczas dyżurów nocnych, obo­
wiązani są dopłacić do ceny żaku
pionego lekarstwa 60 zł. za ob­
sługę. ■

Okręgowa Izba Aptekarska w

dniu 1 stycznia, wysyła do wszyst
kich zarządców aptek krakow­
skich plan dyżuru na cały rok.

Co pewien okres czasu (tydzień,
lub dwa tygodnie) apteki podle­
gają w czasie dyżurów nocnych
ścisłej kontroli, (b. p.).

Wymiana
tymczasowych
zaświadczeń

)

Z filmu

Obywatel Kane
„Obywatel Kane" demaskuje A-

merykę współczesną. Kariera Ka-
ne‘a, typowego współczesnego bu-
sinnesmana USA jest kroniką obłu
dy, kultu pieniądza, drobnych i du­
żych oszustw, wielkich słów i próż-
niaczej ambicji.

„Obywatel Kane" to dowód jak
prawdziwy artysta musi, choćby i-
nac.zej myślał, prawdziwie pokazać
swój świat. Orson Welles reżyser
i scenarzysta filmu odsłonił w ucz­
ciwy poprawny sposób zgnTiznę te­
go ustroju. Zademonstrował: kon­
centracje dóbr, walki monopolistów,
przekupstwo i polityczną funkcję
prasy kapitalistycznej, dehumaniza
cję jednostki w tym otoczeniu.

W sumie, film pożyteczny, gdyż
treściowo służy celom postępo­
wym oraz stosuje właściwą formę
dla wyrażenia tej treści. Zarzucić
trzeba mu jednak to, iż nie jest to
film realistyczny. Pokazuje wpraw
dzie pewne typowe postaci, ale nie
w typowych sytuacjach.

Reżyser zupełnie pominął masy
pracujące w USA, pokazał konflikt
społeczny płasko — jednostronnie.
Od strony psychologicznej, od stro­
ny Kane‘ów. Ale i to dobrze, jeśli
już lepiej nie można.

St. M.

WYKONUJĘ lustra, szyby, szlifowane do
samochodów i tapczanów, a stare odna­
wiam. Kraków, Krowoderska 9. f"

tas
odznaczeniowych '^£ATRV

fe enelfnMw
uj Garbarni nr 1

W garbami nr 1 w Krakowie od­
było się uroczyste otwarcie kur­
sów początkowego nauczania oraz

partyjnych — dla referentów współ
zawodnictwa pracy i członków Ra­
dy Zakładowej (110 osób).

W uroczystości wzięli udział
przedstawiciel KM PZPR — p. O-
pałko, przedstawiciel OKZZ — p.
Jędras, przedstawicielka IAgi Ko-
b et — p. Rządkowska, referent kul
turalno - oświatowy przy Zw. Za­
wodowym Pracowników Przemysłu
Skórzanego p. Ewich', kierownik
świetlicy Garbarni nr 1, p. Gaweł
Władysław, oraz licznie zebrani pra
cownicy Zakładu, (mpz)

Zarząd Miejski w Krakowie za­
wiadamia, że os-oby, które złożyły
do wymiany tymczasowe zaświad­
czenia odznaczeniowe, winny zgło_
sić się po odbiór stałych legityma­
cji w wydziale administracyjnym
Zarządu Miejskiego — uL Pawia 3,
2 ptr., pokój nr 9.

Legitymacje te wydane będą za

zwrotem pokwitowań, otrzymanych
przy składaniu tymczasowych za­
świadczeń.

Jednocześnie zawiadamia się, że

poprzedni termin składania do wy

miany tymczasowych zaświadczeń
na odznaczenia, wydane w latach
1945 1 1946, zaopatrzonych w pie­
częć okrągłą z napisem ..Prezydium
Krajowej Rady Narodowej", prze­
dłużmy został do 15 sierpnia br.

im. Słowackiego: gocte. 19 „Ma-

Stajy (mała sala)godz. 19 ,,źoł
bohater”.
Muzyczny TPŻ, ul, Lubicz 48,

,Przy

ffEcho" działa:

Film Polski
wyjaśnia trzy sprawy

1X7 ZWIĄZKU z notatkami żarnie szcaonymi w „Echu Krakowskim"
** w ostatnim tygodniu PP. Film Polski prosił o podanie do pu­

blicznej wiadomości następujących wyjaśnień:
Pierwsza sprawa dotyczy o-

trzymywania biletów przez inwali­
dów wojennych pora normalną ko­
lejką. Od miesiąca Września ub, r.

zawarta została umowa pomiędzy
Zw: ązkiem Inwalidów a Filmem o

udzielanie członkom Zw:ązku pra­
wa nabywania takich biletów. Czy­
telnicy, którzy skierowali się z pro­
śbą o załatwienie tej sprawy albo
nie należą do Związku, albo też nie
pozostają z nim w kontakcie.

Inwalida ma prawo kupna bi­
letu zarówno dla siebie, j?.k i o-

śóby towarzyszącej poza kolejką.
Drugie wyjaśnienie dotyczy kwe­

stii'czystości krakowskich kino-te-
atrów. Ogólne wrażenie brudu wy­
wołane jest chyba przez szare ko­
lory nieodnawianyćh ścian. Czy­
stość w każdym kinie. zachowywa­
na jest bardzo ściśle, niestety już
po pierwszym programie publicz­
ność zostawia salę w stanie pozo­
stawiającym dużo do życzenia, fi­
zyczną zaś niemożliwością jest kil­
kakrotne zamiatanie jej w krótkich
przerwach między programami.

Trzecie zagadnienie, najcięższe,
wspomniane już i omawiane przez
nas — spór o talony dla studentów
— ciągle jeszcze nie znajduje roz­
wiązania. Rokowania pomiędzy Fe­
deracją Organizacji Studenckich a

Filmem Polskim prowadzone są na­
dal i osiągają już powoli pewne wy
n:ki.

W zrozumieniu znaczenia powyż­
szych rozmów przyjechał nawet o-

statnio do Krakowa specjalny przed
stawiciel Filmu z centrali warszaw­
skiej.

Tylko na platformie oficjalnych
rokowań z Federacją są szanse doj­
ścia do ostatecznego pozytywnego
załatwienia tej palącej kwestii.

Dziękujemy uprzejmie PP „Film
Polski" za udzielenie wyjaśnień w

sprawach przez nas poruszanych i
nie wątpimy, że ostatecznie studen­
ci krakowscy dojdą do porozumie-

665g nia z PP „Film Polski".

Zatrzymanie
degeneratów

Prżed kilku dniami funkcjona­
riusze służby śledczej kom. M.O.
w Krakowie, zatrzymali Aleksan­
dra Tomeczkę oraz Bronisława
Hanek, którzy od dłuższego czasu

sprowadzali do swych mieszkań
nieletnie dziewczęta, a następnie
spychali je na drogę nierządu.

Teatr
zepa”.

Teatr
nierz i

Teatr
rodź. 19 „Zemsta Nietoperza”.

Teatr Młodego Widza RTPD
szła koza do woza”.

„Konik garbusek”, godz. 16,

„Zaklęta narzeczona”, godz.

„Cygańska miłość" godz. 15.15

,Za wami pójdą inni” godz. 15.30

~ „Cezar 1 Kleopatra” godz.

„Obywatel Kane”, godz. 15.30,

: _j,Podróż w nieznane” —

, J\’owe pokolenie”, godz. 16,

Apollo:
18, 20.

Gdańsl:
15.30, 17,30, 19.30.

Szttrka
17.45, 20.15.

Świt: ,

18, 20.30 .

Uciecha: , _

15.30, 18, 20.30.
Wanda:

17.45, 20.
Warszawa

godz. 16, 18, 20.
Wolność

18, 29. .

Kir.o Aktualności w Bali kina Sztuka:
Program nr 20/49, Najnowsza polska
kronika filmowa, „Radziecka Ukraina”,
godz. 16.30, 18, 19.30.

Kino Oświatowe ul. Gancarska 1: Pro­
gram- nr 20/49 Najnowsza polska kro­
nika filmowa. „Radziecka Ukraina”, g.
16.30, 18, 19.30.

WsgsieBMjy
Pałac Sztuki: Wystawa portretów przo

downików pracy.
Wystawa Litografii Jana Lewickiego

w Muzeum Przemysłowym, ul. Smoleńsk
9, otwarta od' godz. 9—14.

Wystawa Dom Plastyków, ul. Łob­
zowska 3: Wystawa „Praca” godz. 10—
16. Wstęp wolny.

Wystawa szkolnictwa czechosłowackie
go w auli A.G., Al, Mickiewicza
otwarta od 9—12 i od 16—19.

30,

••

WTOREK, 17 MAJA
8.05 Kącik medycyny społecznej .

ków). 9.20 Koncert życzeń (Kr) 12.20
Audycja dla wsi. 14 .00 Audycja dla cho­
rych w opr. ks. Michała Rękasa. 15.30
„Dom szkolenia” — aud. w opr. I . Wie-
rzbanowskiej dla dzieci, z cyklu: „Po-
znajemy prace”. Wykonawcy: T. Dube-
radzki I gromadka świetlicowa. (Kr).
16.20 Pieśni w wyk. J. Mirskiej - Świę­
cickiej (akomp.) J. Gaczek (Kr). 16.40
Tydzień muzyczny w opr. Wł. Pozniaka
(Kr.) 16.50 Aud. z cyklu: „Poeci w wal­
ce o pokój” (Kr). 17.15 Transmisja z

Budapesztu. 19.15 Festiwal muzyki lu­
dowej. 21.40 Muzyka taneczna w wyk.
ork. pod dyr. J. .Cajmera. 22 .48, Felieton
literacki. (Kr)

(Kra-

„GRZECHY" ZARZĄDU
MIEJSKIEGO

W związku z naszą notatką z dn.
27.IV. br. otrzymaliśmy pismo w

pełni solidaryzujące się z pogląda­
mi redakcji ,Echa“ na sprawę ko­
rzystania szerokich rzesz publicz­
ności z Parku Podgórskiego.

Mimo kilkakrotnych artykułów,
zamieszczanych

wę, to niech przeniosą się na Krze­
mionki.

W sprawie tej i kilku innych o-

czekujemy wyjaśnień od Zarządu
Miejskiego, zaznaczając, że milcze­
niem Magistratu w żadnym wypad
ku się nie zadowolimy.

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY NA DZIEŃ li

MAJA dr Czeenowska, Ryńsk Gł. 7 m. S
Tel. 579-90 .

We wszystkich innych nagłych zaeho-
rzeniach w nocy należy wezwać lekarza
dyżurnego z Ubezpieczalni, tel. 211 -11.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystka” — ul.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12 . Wy­
dawanie talonów na sztuczne uzębienie.
:DYŻUBY APTEK

ul. Kalwaryjska 27, Dietla 76, Grodzka,
17, Madalińskiego 7. Karmelicka 9, Ry­
nek Główny 42, Krowoderska 74, PI. Mi
tejkl 2.

Szczepan. Budak handlował mię­
sem i wędlinami pochodzącymi z

nielegalnego uboju. W czerwcu

1947 roku został zatrzymany przez
milicję, która zarekwirowała 100 kg
mięsa. Budak nie chcąc stracić to­
waru starał się przekupić jednego
z milicjantów, Władysława Dudę,
wręczając mu 4.000 zł. Milicjant
nie przyjął -wymienionej kwoty.

Wyrokiem Sądu Okręgowego w

Krakowie Budak został skazany na

9 miesięcy. Sąd Apelacyjny powyż
szy wyrok zatwierdził.

*

Władysław Szwed, strażnik stra

ży przemysłowej w Garbarni
nr 1 i Adam Mrozek, pra­
cownik Państwowych Zakładów
Garbarskich, prócz pracy zarob­
kowej zajmowali się „pracą" inne
go rodzaju. W grudniu ub. rolni
trzykrotnie ukradli po pakiecie
skóry, wartości około 100 tys. zł, a

ponadto Mrozek 23 lutego br. przy
właszczył sobie 50 kg skóry war­
tości ok. 150 tys. zł.

Wyrokiem Sądu Okręgowego
Szwed został skazany na 4 lata
więzienia i pozbawienie praw pu­
blicznych na przeciąg 5 lat, Mroz­
kowi wymierzono 6 lat i pozbawię
nie praw publicznych na przeciąg
lat 5.

♦
Sąd Okręgowy rozpatrywał spra

wę Władysława Marawskiego, Sta
nisława Matyj asika i Franciszka
Nowaka, oskarżonych o dokonanie
szeregu napadów. Morawskiego
skazano po zastosowaniu amnestii,
na łączną karę 4 lat więzienia, Ma
tyjasik i Nowak otrzymali po 2 lata
więzienia. Po zastosowaniu amne­
stii karę im darowano. Sąd wyda­
jąc łagodny wyrok, uwzględnił
szereg okoliczności łagodzących.

(b. p.)

w „Echu" w noku
ubiegłym i bieżą­
cym, Park Podgór
ski stale zajmuje
się w niedzielę na

zabawy i pracują­
cy przez cały ty­
dzień i pragnący
wypoczynku w nie
dzielę podgórzanin
nie może skorzy­
stać z chwili wy­
tchnienia na świe­

żym powietrzu.
Czy nie ma rady

na to? Jeśli ci, którzy urządzają
zabawy n:e chcą iść na kompromis
i zająć tylko część parku na zaba-

Rys. PAWEŁ LUTCZYN

Przygody współczesnego Herkulesa
(Powieść rysunkowa)

CELESTYN bonarski

— spytał ze zdzi-ilOG. — Niewątpliwie,105. — Interes
wieni m Antek.

— Tak, panie Mucha. Dla nas

to oczywiście nie jest :...'r'?n^ inte­
res, ale polubiliśmy pana, jest ś-
my w pełni podziwu dla pańskiej
niezwykłej siły i dlatego chce-my
się panem zaopi- kować...

— A po co? Ja sam dam sobie
radę w życiu! — zaproUstował
Antek.

, panie Mu­
cha! Ale co to jest za życie — to,
które, pan wiedzie dotychczas! We
gctacja, że tak się wyrażę! A tym
czasem pan powini n zrobić wiel
ką karierę!

— Karierę! — zawołał ze zdu­
mieniem Antek. ■■
107. — Pan powinien został ozem

pionem świata, zgarniać góry zło-

ta! Ludzie powinni pana na rę­
kach nosić! Kto ma takie musku
ły — może świat zawojować!

Antek z niepokojem patrzył na

swych towarzyszy.
— Pewnie kpią ze mnie... —

myślal.
I gniew go ogarnął.

108. — Panowie! Jeśli myślicie,
możecie bezkarnie kpić sobie

po

mnie, to się grubo mylicie! — wy
krzyknął i uderzył pięścią w stół.
Stara deska w stole pękła na dwo
je.

Gustaw Miller złapał się za gło
wę.

— Cozasiła,cozasiła!—wy
mamrotał ze zdumieniepi.

(Lalszy ciąg nastąpi)
że

PRZYKRE ZAPACHY...

Do bolączek mieszkańców
Szlak, spowodowanych (jak już pi­
saliśmy) brakiem
rzchni, dochodzą
przykre zapachy.

Jak informują
tej ulicy:

„Przy ul. Szlak 26
Okręgowa Mleczarnia

W
różnymi rodza­
jami produkcji
mlecznej pozo-
Stają odpadki,
które bezwzględ
nie na zdrowie
i higienę oko­
licznych miesz­

kańców nie
wpływają, wy­
rzuca się zaraz

koło muru tuż
koło chodnika,,

Odpadki te pod wpływem gorą­
ca zatruwają powietrze na całej
Ulicy. Czy nie można by temu za­
pobiec?

Przecież można wybudować kry­
ty śmietnik, lub składać te odpadki
w takim miejscu, gdzie nie zatru­
wałyby tak drogiego dla mieszkań­
ców miasta świeżego powietrza".

Pogląd ten redakcja podziela; je­
steśmy przekonani, że te zapewne
przypadkowe zaniedbanie zostanie
usunięte ku ogólnemu zadowole­
niu. (J.)

JAK TO BYŁO Z SYROPEM
MALINOWYM...

W związku z notatką zamiesz­
czoną swojego czasu w „Echu‘“, w

dziale „Czytelnicy piszą..doty­
czącą sprzedaży soku wiśniowego,
zamiast pełnowartościowego syro­
pu malinowego, przez drogerię
mgr. Józefa Hanaka przy ul. Szew

skiej 5 redakcja wyjaśnia na pod­
stawie sentencji wyroku Sądu
Grodzkiego nr. III.l kg. 2313/48 z

dnia 7.II.49, że zarzuty postawione
przez p. Boczarską Felicję były
bezpodstawne, gdyż otrzymała ona

rzeczywiście żądany syrop malino
wy w dobrym stanie, a nie jak to

pisała do redakcji „Echa” — sok
wiśniowy. I

•»V

ul.

trwałej nawie-
jeszcze bardzo

nas mieszkańcy

znajduje się
Spółdzielcza,
związku z

Kronika wypadków
POBITY PRZEZ KOLEGÓW
Mieczysław Wyrwicz, lat 32, za­

mieszkały przy uL Mogilskiej 16,
został pobity w czasie sprzeczki
przez kolegów^ doznając ran tłu­
czonych głowy, oraz ogólnych kon
tuzji. Po opatrzeniu ^pobity udał
się do domu.

WYPADŁ Z POCIĄGU
Tadeusz Karpiński, lat 42, zam.

w Białej, wypad! z biegnącego po­
ciągu udającego się dp Krakowa.

Niefortunny pasażer uległ tylko
lekkim obrażeniom cielesnym. O-
patrzono go na miejscu.

ZASŁABŁ NA PLANTACH
Jan Korcala, emeryt, zam. przy

ul. Siennej 12 zasłabł nagle prze­
chodząc plantami. Nieszczęśliwe­
mu natychmiastowej pomocy u-

dzieliło pogotowie.

POKALECZYŁ SBĘ
ODŁAMKAMI SZYB

Michał Huk, lat 38, szofer, ?.am.
przy ul. Zyblikiewicza 5, jadąc au­
tobusem z pasażerami, dozna! ran

ciętych ramion, oraz ogólnych
okaleczeń odłamkami szyb, które
wybili niesforni pasażerowie w

czasie wsiadania.
Po opatrzeniu przez pogotowie

udał się do prący. (rz)

Listonosz wiejski
ułatwia mieszkańcom
wsi załatwianie
wszelkich spraw
w urzędzie pocztowym

Redakcja: Kraków. Wielopole 1,
III p. — Tel. centrala 5-16-34. Dislał
sportowy tel., 543-58.

Redaktor naczelny przyjmuje:
wtorki, czwartki, piątki od godz.
13—14. — Sekretarz redakcji przej­
muje codziennie od godz. 11 — 12.

Wydawca: Robotnicza SpółdzJe.nia
Wydawnicza ,,Prasa” *w Krakowie.
Wiślna 2, I p. — Tel. 55-62. — Kol­
portaż 544-79.

Biuro og’ szeń Starowiślna 4. Tel,
535-60.

Drukarnia RSW „Pz^asa”.
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Mekka dla reumatykóiu i ischiatyków

Kiedy skarby Swoszowic
będą należycie wykorzystane

Rady wuia Ludwika

JAJECZNICA ZE ŚLEDZIA

NOWE POTRAWY
z niedocenianego dorsza

Czy dokopiemy się do źródeł termicznych?
Jtiź w 1811 roku był tu
zakład z dyli modrzewiowych

AUTOBUS, ominąwszy zręcznie dziury na szosie, podob­
nej gdzieniedżie do sera emenhalskiego, wspiął się

na stromą „górę borkowską", skąd roztacza się wspaniały
widok. W dole widać Kraków, a naprzeciw — ponad pofa­
lowanym terenem, zakrywającym lustro Wisły —. piętrzą
się Bielany z bielejącymi w słońcu wieżami klasztoru OO

Kamedułów, wzgórza porosłe lasem — Las Wolski, a bliżej
ponad wzgórzem Bronisławy masywny Kopiec Kościuszki.

Po lewej stronie szosy, jadąc w kierunku Zakopanego,
w odległości bodaj jednego kilometra w linii prostej —

Swoszowice, jedno z najcenniejszych zdrojowisk polskich
za sławnymi źródłami siarczanymi, a przed około 100 laty
i kopalniami siarki.

LEW TOŁSTOJ — „ŚMIERĆ
SĘDZIEGO GOŁOWINA"
Wyd. Książka i Wiedza.

„Śmierć sędziego Gołowina", to

tytuł pierwszej noweli wydanej
wraz z kilkoma drobniejszymi o-

powiadaniami Tołstoja zbiorowo.
W przeciwieństwie do „Anny Karę
niny. „Zmartwychwstania" czy
„Wojny i Pokoju", te właśnie drób
niejsze utwęry wielkiego rosyjskie
go pisarza i myśliciela są u nas nie
mai że nieznane. A szkoda.

„Śmierć sędziego Gołowina*'

jest małym arcydziełem o nie­
zwykłej głębi,' Pozornie prosty
fakt ludzkiego zgonu Tołstoj ujął
w konsekwentnie następujące po
sobie fazy. Chory sędzia przeżywa
kolejno —■potworny strach, ocze­
kiwanej śmierci, nadzieję wyzdro­
wienia., aż do. analizy całego swe­
go życia, a gdy wreszcie kres nad
chodzi, przyjmuje go spokojnie ja
ko wyzwolenie.

Tołstoj zajrzał na samo dno du­
szy ludzkiej, przewartościował i
przenicował. pozornie zwykłe życie
człowieka, bezwartościowe i ja­
łowe, mogące być inne i jakże cen

ne iy chwili utraty.
„Poranek Ziemianina". ,;Robot_

nik i Gospodarz", to odzwiercia.
dienie gorzkiej doli chłopa pań­
szczyźnianego oraz jego posiada­
czy — księcia Niechludowa i go­
spodarza, panów i władców jego
cirła, duszy i mienia.

Zycie ludzi w kolejnych nowe­
lach i opowiadaniach Tołstoja to

czy się, w psztfrnym
sumieniem', trybem
nych tradycji i praw,
dakich i złych. Tołstoj nie podda-
je ich ąńi krytyce ani analizie, od
maiowuje takimi jakie są. To tyl­
ko głęboko utajona prawość i do­
broć ludzka sprawia, że świado­
mość bohalerów Tołstoja w chwi­
li śmierci zeznaje, że żyli i czyni­
li ..Nie to". ■

P.zekl.ąd Jerzego Wyszomirskie.
go' — doskonały. . .

porządku e

zakorzenio-
praw nielu-

lonkl", z miejscami na leżaki, oraz

II 1 III klasa — 16 wanien i -współ
ny basen kąpielowy.

TYLKO PÓŁ ROKU!

wzniesienia specjalnego
Po prostu w pałacyku

zdroju urządzono na

kabiny, przebudowując

mi spadek spowodowała, podwyżka
cen za kąpiele. Był to gruby błąd.

Deficyt uzdrowiska nie zmniej­
szył się wydatnie 1 waha się
w granicach około 3 miin. zł rocz­
nie, a kilka tysięcy kuracjuszów
musiało zrezygnować z kąpieli. A
przecież w 90°/» to świat pracy.

Ceny dzisiejsze są za wysokie
szczególnie jeśli sie weźmie pod u_

wagę, że: tramwaj — 15 zł, autobus
35 zł, razem w obie strony 100 zł.

Podaliśmy
pisów wciąż
a doskonałej __ __________J___

kilka nowych, bo zmiana i rozmai­
tość potraw — to warunek dobrej
kuchni.

Otóż dorsza możemy jeszcze po­
dać w postaci potrawki. Gotujemy
rybę, zdejmujemy filety, obsmaża­
my na maśle z cebulą, zalewamy
smakiem z ugotowanych grzybów,
prószymy mąką, pieprzymy, dopra
wiamy śmietaną. Podajemy też ta-

nledawno kilka prze-
jeszcze niedocenianej,
ryby. Dorzucimy dziś

- Jut w XVI w. Wojciech Ocz­
ko wspomina w swej pracy „CIE­
PLICE" o źródłach leczniczych w

Swoszowicach. Na początku XIX
w. w r. 1811 dzięki zabiegom prof.
U. J. - - -

staje zakład kąpielowy.
Był to na kilkadziesiąt metrów

długi, parterowy budynek, wyko­
nany z dyli modrzewiowych, po­
siadający 48 wanien przeważnie
cynowych. Jąk na owe czasy — r.

1811! — frekwencja była bardzo
licżha, bo około 500 osób rocznie.

Radwańskiego otwarty zo-

TYSIĄCE UZDROWIONYCH

O WARTOŚCIACH leczniczych
wód swoszowickich mówili

jednak nie tylko lekarze, ale ty­
siące, tysiące chorych, których ką­
piele postawiły na nogi, przywra­
cając zdrowie, niosąc iilgę.w cier­
pieniach, prostując poskręcanych
reumatyzmem i ischiasem. Ale nie-
tylko te specjalnie dolegliwe cho­
roby lęczą i kąpiele. Jest ich cała
litania:

reumatyzm przewlekły sta­
wów, mięśni i pni nerwowych
(ischias, ..newralgia nerwu bar­
kowego), ;skaza moczanowa 1
szczawianowa, następstwa ura­
zów w postaci zgrubień stawo­
wych torebek, ścięgien, zesztyw­
nienie stawów 1 mięśni, następ­
stwa zapalenia narządów kobie­
cych. zatrucia rtęcią, ołowiem i
bizmutem, choroby skóry, czyra-
czyca. trądzik,, łuszczyca, świerz­
biączka.

Biorąc pod uwagę położenie
tuż pod Krakowem (w odległości
ok. 9 km od śródmieścia) oraz

wysoką wartość leczniczych wód,
potwierdzoną przez różne sławy
naukowe, wydawałoby się, że
Swoszowice—Zdrój (dlaczego nie
daje się tego dodatku „Zdrój"?)
powinne były zająć jedno z pier­
wszych "miejsc, jeśli już nie w

Europie, to przynajmniej w Pol­
sce, . .

Niestety. Przedwojenni posiada­
cze zdrojowiska patrzyli ńa nie i
na chorych z czysto komercjalnego
punktu widzenia:' zarobić! Szcze­
gólnie na bogatszych kuracjuszach,
czego dowodem obszerne kabiny z

wannami liczbie 22. t. zw. „sa-

Ma Się rozumieć, Joris de Houten, jako Holender, miał większą
swbrrlę vr swych stosunkach z Niemcami. Tak jak Williams. Był też

pośrednikiem pożytecznym i szczęśliwym, ■
Ponadto informował Williamśa o tym, co się dzieje w prefekturze,

o życzeniach prefekta. To było cenne. Tym bardziej, że w policji nie

było zawsze wygodnie dawać się poznać. Gabinety się zmieniają, ale

policja pozostaje, prawda?... W tym leży trudność. Wykonawcy pew­
nej polityki stają się wykonawcami następnej, są jednak związani
ze swymi poprzednimi szefami! To nie było dla nikogo tajemnicą, że

istniały, mówiąc ordynarnie, dwie tendencje w personelu ’policyjnym,
tak jak w personelu jrządowym. Jedne są odbiciem drugich, ale, na­
turalnie, w policji rźęczy przybierały może charakter bardziej bez-

pośrc Ind,-bardziej osobisty i do pewnego stopnia bardziej brutalny.
To się samo przez się rozumie.

Hou'en. kki-y był sceptykiem, umiał mówić o tym nadzwyczaj­
nie. Williams zcbieiiąf go ze sobą na wyścigi, na swój jacht. Przy tym
Holender był typem’ bardzo'powściągliwym w kwestii kobiet. Roman­
tyczny. 1 iikr i pani, dę Houten bardzo dużo podróżowała i wiedziano
cos niecoś. śe JcriktSa związek miłosny. Ale go ukrywał, i 'Williams

uważał to za cos bardzo w stylu niebieskiego kwiatuszka, zielonych
okiennie z wyciętym Sercem w chatce słomą krytej,' pokpiwał .tobie
z tego na potęgę, lecz" ten człowiek ódswieżał go, po jego specjalist­
kach swojego rodzaju.

. I\Ta przykład Giuchard i Jouin, szef i zarządca szefa Suretć nie

zgadzali się ze sobą To była rzecz dość zwykła. Ale na czym to się
upierało? Mówiono o tym, jako o wypadku, gdy dwóch ludzi nie może

się porozumieć. Trzeba było jednak wziąć pod uwagę, że jeden z nich
robił karierę przy Clemenceau, drugi przy Caillaux. Tak to przynaj­
mniej tłumaczył Joris. Prawda, u steru rządów Francji, czy nie?

POTRZEBA FACHOWCÓW

g WOSZOWICE potrzebują fa­
chowca, fachowca I jeszcze raz

fachowca! Potrzebują lekarza bal­
neologa 1 młodych lekarzy, specja­
lizujących się w tym dziale.

Swoszowice mają możliwości roz

woju. Naprawdę. Na skale euro­
pejską. W najbliższych okolicach

zapomniano"-, o urządzeniu znajdują się źródła solankowe (w

D O Oburzeniu starego, modrze­
wiowego kąpieliska w r. 1914,

powstało nowe w r. 1922. Nowe nie

w sensie

budynku,
właścicieli

parterze
dom mieszkalny na potrzeby zdro­
ju. Przy czym, ponieważ całość bu­
dynku nie była odizolowana od

ziemi, nie należy się dziwić, że

mury, nawet zewnętrzne pałają ru

mieńcaml wilgoci.
Nie można się też dziwić, że za­

kład jest .czynny tylko przez 6 mie
sięcy w roku — wiosną 1 latem,

Zakład kąpielowy w Swoszowicach,

ogrzewania centralnego, „zapom­
niano" ,o leżalni dla tych gorzej
płacących zapomniano o nowych
wierceniach. Z dwóch źródeł cenne

lekarstwo spływa sobie i spływa
przez 6 miesięcy na pobliskie łącz­
ki, a stąd do rzeczki Wilgi! Ob­
skurna budka straganowa nazwana

została szumnie pijalnią wód, a u-

rządzenia techniczne — to zabytki
z czasów króla Ćwieczka.

Od r. 1945 Zarząd m. Krakowa,
spadkobierca Swoszowic robił co

mógł, wzbogacając Swoszowice o

nowe fasony do częściowych ką­
pieli borowinowych ręcznych i noż

nych, a także mineralnych oraz wy
budował dwie kabiny dla kąpieli
kwaso

_ węglowych. Obecnie po
przeróbkach jest już 52 wanny na

kąpiele siarczane. 2 na borowinę
pełną oraz kabina dla 8 osób na

zabiegi częściowe. W 1946 r. wy­
dano ponad 36.000 kąpieli, podczas
gdy w r. 1928. tylko 28.000.

W r. 1947 liczba kąpieli podnio­
sła się do 99.405, natomiast w r.

1943 spadła do 58.144! Ten olbrzy-

odległości 8 km kopalnie soli —

sławna Wieliczka), tuż pod nosem,

paręset metrów od zakładu, pokła­
dy borowiny od 0.5 do 1.5 m na

obszarze 3 ha. badane ostatnio
przez znanego balneologa prof. U.
J. dr Sabatowskiego.

Mają widoki, pod warunkiem,
żę opracowany zostanie długofalo­
wy plan wykorzystania wszystkich
możliwości — rozbudowy i prze­
budowy, że przeprowadzi sie nowe

badania geologiczne i wiercenia za

solanką 1 CIEPLICĄ siarczaną, że
postawi się budynek, odpowiadają­
cy nowoczesnym wymogom przy-
rodolecznictwo.

Prawo
dla każdego

P. Bolesław Pawlus. Kraków.
Jeżeli motor został nabyty prywa­
tnie. a nie był mieniem poniemie­
ckim, to nie rozumiemy dlaczego
Panowie mają z nim tyle kłopo­
tów, szczególnie wobec tego, że był
on niekompletny i do stanu uży­
walności został przez Panów do­
piero doprowadzony. Radzimy u-

daćsięztą sprawądoO.U.L.
aby otrzymać tam stwierdzenie,
iż urząd ten nie kwestionuje pra­
wa własności Panów. Wypożycze­
nie motoru może należeć do
świadczeń pomocy sąsiedzkiej,
której dokładne rozmiary winny
być w gminie ustalone w odpowie
dnim obwieszczeniu. Za zepsucie
motoru będzie odpowiadał ten, kto
go w sposób nieodpowiedni uży­
wa i spowoduje zepsucie. O „kon­
fiskacie" przez spółdzielnię mo­
wy nie ma.

Pracownik państwowy w Żywcu.
Jeżeli Pan nie jest w stanie dać

tej dziewczynce całkowitego utrzy
mania, to należy zwrócić się do o-

pieki społecznej w miejscu w któ­
rym dziewczynka ma prawo do t
zw. trwałej opieki, to znaczy w

gminie, w której przynajmniej od
roku przebywa. Poza tym radzimy
Panu porozumieć się z władzami
szkolnymi, które na pewno posta­
rają się o ułatwienie dziecku zdo­
bycie wiedzy. 1 zawodu.

P. Marian M. Przemyśl. Pan
sam nie jest obowiązany płacić na

FGM.„ lokatorzy również nie. Po­
datek wvnosi 10 procenL

P. Janina N.. Chrzanów. Brzmię
nie odpowiedniego przepisu de­
kretu nie jest takie iak Pani po-
daje. gdyż dekret o świadczeniach
dodatkowych w ogóle nie mówi,
wyjąwszy opłaty za centralne o_

grzewanie, używanie wind itp.
Wniosek praktyczny z dekretu jest
zatem taki, że płacenie świadczeń
nie jest obowiązkowe, o ile ktoś
tego obowiązku dobrowolnie na

siebie nie przyjął i o ile nie
nika on z zasady słuszności.
Pani wypadku tak Jednak nie jest,
gdyż Pani płaci czynsz podwyż­
szony, nie byłoby .. więc słuszne
gdyby Pani obok tego płaciła je­
szcze świadczenia. Powinna Pani
płacić czynsz stosowny do tego ja­
ką część powierzchni lokalu zaj­
muje Pani na mieszkanie, a jaką
na lokal użytkowy.

P. Jan Z. Przemyśl. W sprawie
zakłócenia spoczynku nocnego ra­
dzimy zwrócić się do Wydziału
Administracyjnego Zarządu Miej­
skiego.

kle filety (nie gotowane, lecą tyl­
ko obrumlenione na maśle) duszo­
ne w sosie z musztardy, miazgi
pomidorowej i śmietany.

Wyborny jest dorsz w majone­
zie oraz dorsz w galarecie.

Ugotowaną rybę kładziemy n*
półmisku sałatki mieszanej i oble­
wamy sosem majonezowym. Bar­
dzo łatwo sporządzimy dorsza w

galarecie. Gotujemy obraną ze

skóry rybę w zakwaszonej wodzie
z jarzynami 1 sporą ilością cebuli,
układamy filety w formie 1 zale-

*wamy ją przecedzonym smakiem
z dodatkiem żelatyny. Żelatyny
potrzeba około 6—10 listków, co

podraża koszta tej oszczędnej po­
trawy, bo 1 dkg żelatyny kosztuje
25 zł.

Największą jednak rolę w odży­
wianiu odgrywa śledź.

Jest to naprawdę artykuł maeo-

wej konsumeji, przez wszystkich
zdaje się łubiany i dlatego nie ła­
two sprzykszy się. Możemy przy­
prawić go na różny sposób, podać
na zimno i gorąco, w postaci roz­
maitych potraw.

A więc mamy śledzie maryno­
wane w occie, w różnych sosach l
w śmietanie. Sporządzamy śledzie
smażone w cieście, śledzie smażo­
ne z różnymi sosami, posiekany na

kotlety. Zapiekamy je z ziemnia­
kami w śmietanie, faszerujemy ni­
mi ziemniaki, smażymy jajecznicę
z pokrajanym drobno śledziem (ale
nie marynowanym w occie, lecz
tylko solonym), podajemy naleśni­
ki ze śledziem i omlet
dziem.

A sałatka śledziowa -*■
biona zakąska. Możnaby
całą rozprawę, cały poemat o" śle­
dziu!

H. T.

P.S. — DoM.K.E.

Czy na końcowym przystanku
3_ki i 8_ki w Borku Falęckim
nie można by wybudować jakiejś
„budy" dla pasażerów (b. licz­
nych), czekających tam na tram­
waj bez względu na pogodę.

W Swoszowicach także przy­
dałaby się taka pożyteczna in­
westycja. (H. T.).

oscylowano między dwiema metodami. Jedna, brutalna może, ale
z pióropuszem, choć to nie była metoda prawicy, skoro była stoso­
wana przez starego komunarda Clemenceau. Nigdy nie pochylić
sztandaru przed Niemcami, opierać się o Anglię:, tyle na zewnątrz.
Wewnątrz, żelazna ręka, ręka „pierwszego policjanta Francji". Natu­
ralnie,'gdy trzeba było strzelać do robotników, kilka razy, to wywo­
łało zbrojny opór lewicy. Koniec końców trzeba było podać rękę. ■

Druga metoda cała polegała na porozumieniu. Zarówno z Niem­
cami, jak ze związkami zawodowymi i z socjalistami. Popuszczano
cugli. Pozwalano na trochę strajków. I znów ściągano wodze, ze strony,
ministerstwa spraw wewnętrznych, dzięki dobrym stosunkom
z szefami. Dla formy nakryto kilku niezręcznych, szpiegów Clemen­
ceau, którzy już zrobili swoje w ruchu robotniczym, i prowadzono
tam policję polityczną całkiem poważną: nie drobnych prowokatorów,
teraz, ale ludzi coś znaczących, właściwie nie należących do policji,
po prostu ludzi, z którymi można było rozmawiać.

Gabinet Poincarego, złożony z osobistości należących do przeciw­
nych sobie grup, trzyrtiał się jeszcze pewnego rodzaju kompromisu
między dwoma systemami. Między dwiema wielkimi grupami inte­
resów. Toteż Clemenceau atakował Poincarego, starego swego wroga,
choć to upadek Ćaillaux i jego metody dały władzę Lotaryńczykowi
o głosie poliszynela.

Wszystko to ludzie widzieli jasno. Ale w policji...
W policji, tak jak wszędzie, odbywała się walka wielkich intere­

sów kierujących światem. Joris de Houten sam służył za przykład:
czyż w końcu listopada nie stał się przedmiotem istnego manewru

policyjneg' , on, który był przecież bardzo dobrze widziany w prefek­
turze? Próbowano wmieszać go do idiotycznej sprawy z okazji samo­
bójstwa dwojga ludzi o zniszczonych nerwach, których znał trochę.
Gsff? zbyt gorliwego inspektora: nie trzeba mieć co do tego złudzeń.
To był epizod rywalizacji dwóch policji. Słusznie, czy nie, mimo, że
osobiście nie miał żadnej animozji & Ca>Jlaux (najlepiej to wiedział
Williams, zdecydowany przeciwnik byłego premiera), Houten był
osobą podejrzaną dla frakcji policyjnej, popierającej czynnie interesy
i politykę wielkiego radykała. Było to w przeddzień walki parlamen­
tarnej, jaka miała się rozwinąć dokoła układu francusko-niemieckiego.
Było gratką wywołać zamieszanie we wrogim obozie, kompromitując
tego czy owego...
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WARSZAWA. Wynik turnieju
półfinałowego do mistrzostw Pol­
ski: I Kołomecki 6, II Piechota 5.5,
III Matkowski 4.5, Cranowski 3.5,
Kwapisz 3, Wróblewski i Krulisch
po 2.5, Leszczyński 0.5 pkt.

Trzej pierwsi zakwalifikowali się
do finału jesiennego w Poznaniu
br. r - ■

BYDGOSZCZ. Wyniki turnieju o

mistrz. Pomorza: I- Szapiel 5, II
Jurkiewicz 4.5, III Borchardt 3.5,
IV Czerniaków 2.5, V Chybicki 2.5
7 (12 uczestn.).

WROCŁAW. Wynik turnieju o

mistrzostwo Wrocławia: I Stachnik
8, II — III Gałęcki i Leśniak po
7.5, IV — V Chądzyński i Major po

7 (12 uczestników).
MOSKWA. Wynik turnieju o mi­

strzostwo kobiet Zw. Radzieckiego:
Rubcewa 13, I Biglowa 11.5, III —

IV Biełowa i Sudenko po 11, VI —

VI Wolpert i Czudowa po 10,5 pkt,
Wyniki turnieju o mistrz. Mo­

skwy: I Auerbach 12, II Lilienthal
11, III Estrin 9, IV Simagin 8.5,
VI — VI Boncz - Osmołowski 1
Judowicz po 8, Zagoriański i Pa­
nów po 7.5, Tierpugów, Czistja-
kow i Steinsapir po 7, Fiedsztajn
6.5, Konstantinopolski 6(!), Abra­
mów 5.5, Trupan 5, Rawiński 4.5

„A przy tym, mój kochany Williamsie, ukrytym dnem sprawy
jest to, że służyłem niezgorzej za pośrednika przy kupnie niderlandz­
kich źródeł nafty 1 jako taki miałem swój udział w bitwie, jaką nasi

przyjaciele amerykańscy wydali w Holandii dla zapanowania nad

rynkiem światowym. Wie pan, że w Berlinie, gdzie mam .zresztą
przyjaciół, konkurencyjna grupa finansistów z Deutsche Bank nie
może mi tego darować. Boże drogi, nie trzeba niczego dramatyzować,
ale jednak czyż to nie dziwne, gdy się widzi, że część policji fran­
cuskiej robi tu afery i staje po stronie interesów finansistów nie­
mieckich? Ja, naturalnie, żyję we Francji, mam swych najlepszych
przyjaciół w tym kraju, naturalnie działałem zawsze dla dobra inte­
resów mej przybranej ojczyzny..." To Clemenceau go stamtąd wy­
ciągnął.

Houten wykładał, z wielką obfitością szczegółów co do osób, we­
wnętrzny rozłam w policji. Tam również byli zwolennicy metody
brutalnej, oczyszczenia kraju zarówno z anarchistów, jak z apaszów,
jak z warchołów. A byli i tacy; co chcieli wyzyskać strajk, zbrodnie

itd., w celach politycznych, nie łudząc się zbytnio co do tego, co można

zgnieść; pozostawiając część ognia, lecz korzystając z każdego pożaru.
Tak było z aferami Bonnota, Barniera et consortes. Jedni uwa­

żali, że położą kres bezwzględnością. Sięgnąć żelazem tak daleko, jak
tylko się da, nie dać się zatrzymać debatami nad odpowiedzialnością,
którą liczne deklaracjte dostatecznie już obarczały dziesiątki, może

setki osób.
Zi miast tego dyrekcja policji ociągała się z akcją. Oskarżano ją

nawet, że wie więcej, niż daje po sobie poznać, i że pozwala bandzie

prowadzić dalej swe wyczyny, żeby odbić od rządu ciosy Clemenceau.
Joris de Houten mówił, że jest w tjjm pewna przesada. Było trochę
tego, ale od tego do„.

Prawda, że było to nadzwyczajne, iż w prefekturze szybko do­
wiedziano się nazwiska bandytów: Carouy, Metge, Garnier. „Petit
Republicain" wynosił pod niebiosa Guicharda, ale publiczność, która
teraz każdą zbrodnię przypisywała bandzie, uważała, że policla nta

wykazuje dostatecznej energii. Wówczas „Petit Republicain" musiar

przemycić trochę krytyki... Trzeba było na coś się zdecydować: cha­
rakter anarchistyczny afery był oczywisty. W końcu stycznia zaaresz­
towano redakcję „L‘Anarchie", w jej lokalu w Paryżu, na ulicy
Fessart.


